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Była światłość prawdziwa, która oświeca każdego człowieka na ten świat 
przychodzącego. Na świecie był, a świat był przez Niego stworzony 
1 świat Go nie poznał. Przyszedł do swej własności, a swoi Go nie przy- 
jęli. A wszystkim, którzy Go przyjęli t uwierzyli w imię Jego, dał moc, aby 
się stali synami Bożymi: którzy nie z krwi, ani z żądzy ciała, ani też z woli 
ludzkiej, ale z Boga się narodzili. A Słowo stało się ciałem i mieszkało mię- 
dzy nami, i widzieliśmy chwałę Jego, pełnego łaski i prawdy, chwałę jako 
jednorodzonego od Ojca. 


Z Ewangelii św. Jana na uroczystość Bożego Narodzenia 


Najlepsze życzenia dobrych świąt Przyjaciołom i Czytelnikom 
składa Wydawnictwo „MYŚLI POLSKIEJ“ 


PURPURA 
I PRZEŚLADOWANIE 


Mianowanie prymasa Wyszyńskie- 
go kardynałem nie przychodzi jako 
niespodzianka. W okresie zaborów 
arcybiskupi gnieźnieńscy (Ledóchow- 
ski) czy krakowscy (Puzyna) bywali 
kardynałami a od czasu odbudowania 
państwa polskiego było po dwóch kar- 
dynałów polskich. Śmierć naprzód pry- 
masa Hlonda a następnie metropolity 
Sąpiehy stworzyła chwilową pustkę. 
Było zrozumiałe, że przy pierwszym 
większym konsystorzu, przynajmniej 
jeden kapelusz przypaść musi prowin- 
cji polskiej. Poza tym były tylko plot- 
ki 


i. 

Plotka było, że arcybiskup Wy- 
szyński nie mą zaufania Watykanu z 
powodu zawarcia przez episkopat pol- 
Ski „modus vivendi“ z reżimem komu- 
nistycznym. Plotką było, że Watykan 
boi się powołać kogokolwiek zza żelaz- 
nej kurtyny do kolegium kardynal- 
skiego, by go nie narazić na pewne 
męczeństwo. W rzeczywistości purpu- 
ra nie zmienia położenia dostojnika 
kościelnego wobec komunistów, a prze- 
ciwnie ostentacyjne pomijanie 
przez Watykan mogłoby tylko zachę- 
cić bolszewików do wzmożenia szanta- 
żu na pomijanego, a więc widocznie 
"żle widzianego w Rzymie, biskupa. 
Nominacja arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego i warszawskiego jest rzeczą 
najnaturalniejszą i w tym leży siła 
Kościoła, że zachowuje się naturalnie 
w najbardziej niezwykłych okolicznoś- 
ciach. 


Rola prymasa Polski pod władzą 
Kremla jest niezmiernie trudna nie- 
zależnie od tego czy jest kardynałem, 
czy nie, Świadczą o tym ostatnie wy- 
darzenia w Polsce. Biskupi sórnośląs- 
cy: ordynariusz Adamski i koadiuto- 
rzy Bednorz i Bieniek znikli i nie wia- 
domo co się z nimi dzieje. Wadomo na- 
tomiast, że kapituła katowicka — w 
jakich okolicznościach, znowu nie wie- 
my — wybrała wikariuszem diecezji 
ks. Filipa Bednorza (nie mającego nic 
wspólnego z ks. biskupem Herbertem 
Bednorzem) uchodzącego za bardzo 
ugodowego wobec komunizmu. Rów- 
nocześnie w krakowskiej kurii bisku- 


SKLEP CENTRALI 


Przed zrobieniem zakupu 


bluzki damskie, pończochy 
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piej dokonano rewizji i aresztowano 
kilku znanych księży krakowskich pod 
zarzutem szpiegostwa, przemytu i 
wrogości wobec ludu. 

O natężeniu nacisku może świad- 
czyć, że organy prasowe grupy tzw. 
katolików reżimowych, niewątpliwie 
wiedząc już o „zlikwidowaniu“ bisku- 
pów śląskich, potępiły ich akcję obro- 
ny nauczania religii a trzech przed- 
stawicieli tego małego ale obrzydliwe- 
go ruchu przybyło właśnie w tym cza- 
sie do Paryża tłumaczyć publicznie 
Francuzom o świetnym położeniu Ko- 
ścioła w Polsce. 


OPORTUNIZM 
I NIEZŁOMNOŚĆ 


Równocześnie z prymasem Wyszyń- 
skim godność kardynalską otrzymał 
internowany przez Titę, a uprzednio 
więziony arcybiskup Stepinać. Wywo- 
łało to wściekłość komunistów jugo- 
słowiańskich i niezadowolenie w An- 
glii, która szykuje się na uroczyste 
przyjęcie dyktatora Jugosławii w Lon- 
dynie, Polityka angielska wciąż jesz- 
cze chciałaby stawiać na titoizmy w 
krajach za żelazną kurtyną. 

Tym mocniej zabrzmiało oświadcze- 
nie arcybiskupa Westminsteru, kardy- 
nała Griffina, który przypomniał, że 
komunizm niezależnie od tego czy się 
go nazywa marksizmem, stalinizmem 
czy titoizmem nie przestaje być tym 
samym bezbożnym komunizmem, po- 
tępionym przez Kościół i że Tito jest 
prześladowcą Kościoła. 

Popieranie titoizmu jest wzmacnia- 
niem a nie osłabianiem komunizmu w 
świecie. 


ARCYPASTERZ 
WYGNAŃCÓW 


Ks. biskup Gawlina, opiekun wy- 
chodźstwa polskiego podniesiony zo- 
stał do godności arcybiskupiej. Emi- 
gracja polska, która otacza .przywią- 
zaniem i szacunkiem swego biskupa 
polowego dowiedziała się o tym z sa- 
tysfakcją, Ks. Gawlina iest najwybit- 
niejszym z biskupów wygnańczych i 
tym, który znalazł się w wolnym świe- 
cie z obowiązku jako duszpasterz woj- 


— obejrzyj i sprawdź ceny naszych 


towarów 


SPADOCHRONY — NAJLEPSZA POMOC DO POLSKI 
Materiały na ubrania, płaszcze i kostiumy, koszule męskie i 


nylonowe, obuwie, artykuły toaletowe 
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ska polskiego. Stoi on na czele komi- 
sji katolików zza żelaznej kurtyny w 
Rzymie. Z okazji wprowadzenia spe- 
cjalnej organizacji duszpasterstwa 
dla uchodźców (bulla „Exul Familia'') 
Papież wymienił imiennie jedynie 
biskupa Gawlinę jako zasłużonego dla 
tej sprawy. 


NASILENIĘ TERRORU 


Aresztowania księży i działaczy ka- 
tolickich w kraju, zsynchronizowane z 
kampanią przeciw „odchyleniu nacjo- 
nalistycznemu'' w szeregach PZPR 
wskazują na zjawisko określane przez 
komunistów z lubością jako zaostrze- 
nie walki klasowej. W Sowietach uży- 
wano tej nazwy wielokrotnie, charak- 
teryzowała ona pierwsze kroki Cze- 
rezwyczajki, odnosiła się potem kolej- 
no do likwidacji kułaków, do zniszcze- 
nia opozycji zinowiewowsko-buchari- 
nowskiej oraz do masowych mor- 
derstw w dobie spisku Tuhaczewskie- 
go. Bolszewicy motywują te zaostrze- 
nia powodami teoretycznymi į zwykle 
znajdują wyjaśnienia w wewnętrznej 
sytuacji ekonomicznej, to jest w sto- 
sunku między rozwojem gospodarki 
socjalistycznej a stanem posiadania 
kapitalizmu. To co się dzieje w Polsce 
z trudnością mogłoby być wytłumaczo- 
ne w taki sposób. Tak zwany socja- 
lizm objął już wszystkie niemal pola 
działalności ekonomicznej w przemyśle 
i handlu, ale ciągle jest jeszcze bardzo 
daleko do ideału na terenie rolnictwa. 
Poza rozbudową przemysłu, która 
ostatnio napotkała na znaczne trud- 
ności (plany 1952 r. są wykonywane 
tylko częściowo) istotne nowe zmiany 
jeszcze nie nastąpiły. Ilość gospo- 
darstw kołchoźnych jest ciągle mizer- 
na, zaledwie 4.200 i stąd ekonomiczne 
uzasadnienie zaostrzenia walki klaso- 
wej nie udałoby się najbardziej karko- 
łomnemu specjaliście marksowskiej 
dialektyki. 

Powody zaostrzenia kursu w Polsce 
nie wypływają z sytuacj; krajowej — 
źródła bowiem ostatnich zmian znaj- 
dują się w Moskwie. Dopóki Sowiety 
uważały, że nic nie zagraża ich pano- 
waniu, że nie ma możliwości poważne- 
go kónfliktu politycznego ze Stanami 
Zjednoczonymi, dopóty rozwój komu- 
nizmu na terenach satelickich był sto- 
sunkowo łagodny i nie znaczył się zbyt 
ostrym kursem. Polska szczególnie, w 
porównaniu do Węgier czy Bułgarii, 
była krajem gdzie rozlano niewiele 
krwi, chociaż były sporadyczne wybu- 
chy prześladowań. Teraz jednak sytu- 
acja zmieniła się. 


Sowiety uznały, że sytuacja jest po- 
ważna. Nie znaczy to by wybierały się 
na wojnę, ale czynią wszystko by być 
gotowe w wypadku poważnego niebez- 
pieczeństwa. Podobnie jak bezpośred- 
nio przed pożarem 1939 r. wzmacnia- 
ją wewnętrzną dyscyplinę i odcinają 
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granicznych. Różnica jest tylko ta, że 
czystki i prześladowania wtedy odby- 
wały się na terenie sowieckim, dziś 
obejmują przede wszystkim państwa 
satelickie. 


Tu jest tajemnica upadku Anny 
Pauker, procesu Slansky'ego, rozwija- 
jących się prześladowań w Polsce. 
Chodzi o sterroryzowanie samych ko- 
munistów i jednocześnie społeczeństw 
przez nie rządzonych. Pomimo znacz- 
nego natężenia fanatyzmu wśród 
młodzieży komunistycznej w Sowie- 
tach czy nawet w niektórych pań- 
stwach satelickich. centrala ruchu nie 
bardzo wierzy w środki czysto ideolo- 
giczne, ma natomiast zaufanie do wy- 
próbowanych metod policyjnych. Ter- 
ror tyle razy pomógł Sowietom, że nie 
umiałyby się bez niego obejść. Dla- 
tego uważa się za najlepszy środek 
konsolidacji wewnętrznej zastraszenie 
wszystkich tak, aby z przerażeniem 
oglądali się na ulicy, w obawie, że 
ktoś może posłyszeć ich myśli. 


SOVIETICA 


Tak nazywają się familiarnie ma- 
teriały, którymi „Instytut Polsko-Ra- 
dziecki' przy ulicy Foksal w Warsza- 
wie karmi swych członków i gości. Jak 
się okazuje, po blisko roku istnienia 
tej instytucji, IPR usiłuje objąć bar- 
dzo wiele dziedzin życia — piętno so- 
wieckie ma być wyciśnięte na całym 
życiu polskim. 

Głównym polem zewnętrznej dzia- 
łalności IPR są kursy i odczyty. W cia- 
gu roku odbyło się 50 poniedziałko- 
wych odczytów z różnorodną tematy- 
ką sowiecką, na które przypędzono 
przy użyciu wszelkich sposobów po- 
nad 10 tys. inteligentów z Warszawy 
i okolic. Odbywa się także roczny 
kurs „Wiedzy o ZSRR“ z 55 słuchacza- 
mi Są między nimi studenci humani- 
styki, nauczyciele oraz dziennikarze 
komunistyczni. Program obejmuje, 
według „Trybuny Ludu“, „literaturę 
rosyjską i radziecką, historię i ustrój 
ZSRR, nauki filozoficzne, geografię, 
tradycję przyjaźni _polsko-radziec- 
kiej“. Kurs dzieli się na dwie sekcje 
specjalne, literacko-językową oraz hi- 
storyczno-kulturalną. 


Drugą dziedziną aktywności jest 
gromadzenie materiałów propagando- 
wych na tematy sowieckie przez ośro- 
dek informacji i dokumentacji, archi- 
wum prasy i wydawnictw oraz biblio- 
tekę publiczną. Ośrodek dokumenta- 
cji jest przeznaczony dla autorów ar- 
tykułów i pogadanek o Rosji Sowiec- 
kiej, przy czym można tam otrzymać 
nie tylko wiadomości bibliograficzne 
na żądany temat ale także gotowe re- 
feraty. Z archiwum prasy pochodza 
znane do znudzenia cytaty Lenina i 
Stalina. Jak wiadomo, artykuł komu- 
nistyczny bez wplecionych weń odpo- 
wiednich słów wielkich bonzów jest 


Myśl Polska 


nie nie wart, bo komuniści nie mogą 
mieć własnych poglądów. Archiwum 
dostarcza więc dziennikarzom tych 
wszystkich złotych myśli, które potem 
można przeczytać w „Trybunie Ludu*, 
„Głosie Pracy“ czy „Sztandarze Mło- 
dych“. Dodatkiem jest biblioteka, 
gdzie przymusowi entuzjaści Sowie- 
tów mogą korzystać z 50 tys. tomów 
chwalących „kraj Rad". 

Pozornie ostatni, praktycznie naj- 
ważniejszy, jest dział trzeci badań i 
publikacji teoretycznych. Tu wcho- 


dzi kwartalnik IPR, propagujący w. 


artykułach profesorów uniwersytetów 
i pisarzy komunistycznych „wiedzę o 
ZSRR“, tu układa się nowy słownik 
rosyjsko-polski obejmujący 100 tys. 
słów. Specjalistów do jego opracowa- 
nia profesorów Doroszewicza, Mirowi- 
cza i Jakubowskiego dostarczyły uni- 
wersytety warszawski, krakowski, 
wrocławski. Obok językoznawczej kie- 
rowanej przez prof. Mirowicza, są 
jeszcze sekcje literacka (prof. Jaku- 
biec), historii (prof. Bazylow), kul- 
tury (prof. Starzyński). Zadaniem 
sekcji jest udowadnianie, że odpowied- 
nie działy polskiego życia kulturalne- 
go rozwijały się dobrze pod wpływem 
rosyjskim, źle pod każdym innym 
wpływem. 


Cała instytucja nie jest oczywiście 
utrzymywana przez Sowiety, co było- 
by zjawiskiem normalnym, ale opłaca- 
na przez polskiego podatnika, który 
sam musi dostarczyć pieniędzy na ma- 
jącą go wynarodowić akcję. 


SOWIETY 
A WOJNA W KOREI 


Sowiety potrzebują wojny koreań- 
skiej. One ją wywołały i one ją pod- 
trzymują wszelkimi sposobami aby nie 
wygasła. 


Wojna koreańska dostarczyła bol- 
szewikom wielu atutów. Postawiła 
świeżych azjatyckich sprzymierzeń- 


ców oko w oko z Amerykanami i przy- 
zwyczaiła powoli do stawiania im czo- 
ła w otwartym polu. Psychologicznie 
jest to nieocenione doświadczenie, nie- 
zwykle ważne w razie zaostrzenia się 
sytuacji światowej. Wojna w Korei 
przeniosła ciężar ofensyw komunisty- 
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cznych w Azji na barki Chin i uczyniła 


je wiernym sprzymierzeńcem Sowie- 


tów, chociaż rozwój wewnętrzny ko- 
munizmu chińskiego wskazywał, że są 
tam elementy, które nie zawsze zga- 
dzają się z polityką Moskwy i mają 
dość odwagi żeby działać odmiennie. 


Wojna koreańska posłużyła Sowie- 
tom za hasło wewnętrznej konsolida- 
cji przeciw Ameryce. 
muniści ćwiczą się na polach bitew w 


Sateliccy ko- 


Korei, odległy teatr dostarcza przy - 


tym legend o „okrucieństwie amery- 
kańskim'*, jak o wojnie bakteriologi- 


cznej, których nikt nie sprawdzi ze | 


względu na olbrzymią odległość. Mło- 
dzi komuniści koreańscy jeżdżą po 
wschodniej Europie, zdobywają wy- 
kształcenie na uniwersytetach w Pol- 
sce i na Węgrzech, szerzą tam jedno- 
cześnie ducha nienawiści wobec Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych j Sta- 
nów Zjednoczonych. Kraje satelickie i 
ich komuniści nabierają poczucia mi- 
sji, udzielając pomocy północnym Ko- 


reańczykom i przez to mocniej włącza- 


ja się we front sowiecki. 


Z drugiej strony wojna kosztuje 


Stany Zjednoczone nieproporcjonalnie 
wiele do uzyskanych korzyści. Może 
koszty nie są tak duże, jak to chcieli- 
by widzieć bolszewicy, wyrażają się 
jednak w znacznych ofiarach ludzkich 
i finansowych a przez to stają się tak- 
że powodem wewnętrznych sporów i 
nawet mniejszych czy większych nie- 
porozumień ze sprzymierzeńcami A- 
meryki. 


Sowiety wojna ta kosztuje bardzo 
mało. Trochę instruktorów, trochę 
sprzętu — główny rachunek płacą pół- 
nocna Korea i Chiny. 


W tych warunkach manewry so- 
wieckie w ONZ i wszędzie na arenie 
polityki międzynarodowej z ostatnim 
wystąpieniem Wyszyńskiego włącznie, 
są bardzo jasne i tylko niektóre kra- 
je Europy i Środkowego Wschodu da-- 
ją się na nie nabrać. Rosja udaje, 
że chce przerwania wojny w Korei. 
W rzeczywistości cieszy się długim 
jej trwaniem i od czasu do czasu, 
przyparta do muru, odpowiada, że nie 
pójdzie na żadne kompromisy z Zacho- 


dem. Im więcej trupów amerykańskich ` >} 


— mówią w Moskwie — tym lepiej. 


WSKAZANIA PROGRAMOWE 


„STRONNICTWO NARODOWE 
W WALCE O POLSKĘ" 


Ksiązka-sprawozdanie ze 


Zjazdów Stronnictwa w Londynie i 


Paryżu 


Na składzie pozostała już niewielka ilość egzemplarzy 


Stron 102 


Cena 2 s 


Do nabycia w Administracji „Myśli Polskiej“ 


m 


` die © 
ng a 
= 1 OD 
E 4 


i È 
P 


„* = a. p. Vd | 


3) 


© 
do 


Str. 6 


kroczyło poza początkowe intencje wy- 
dawców. Zamiast kieszonkowego in- 


~ formatora przeksztacił się, chyba bez 


przesady rzec można, w najważniej- 
szą książkę o Polsce, Przymiotnik 
Mały w tytule nie stał w żadnej pro- 
porcji do treści i znaczenia Roczni- 
ka“. Jaka wielka duma przebija w 
tych słowach z przedwojennego wy- 
dawnictwa! A jakież cele stawia so- 


bie Rocznik z 1947 r.? Posłuchajmy: 


„ł) Udostępnienie jak największej 


liczbie czytelników w kraju informa- 


cji statystycznych o Polsce w możli- 
wie najszerszym zakresie; 2) zbliżenie 
na tej drodze obywateli do zagadnień 


ogólnych i ułatwienie im współmyślenia 


i współdziałania w sprawach publicz- 
nych; 3) stworzenie dogodnego punk- 
tu oparcia przy realizowaniu gospo- 
darki planowej; 4) podnoszenie kul- 
tury statystycznej i popularyzowanie 
statystyki w kraju; 5) informowanie 
zagranicy o sytuacji w Polsce“. 

Tyle przedmowa. Tylko bardzo 
nieznaczna jest aluzja do zmiany sy- 
tuacji w kraju — w zdaniu o gospo- 
darce planowej. Autorzy są jeszcze 
bardzo daleko od tego co wkrótce mia- 
ło nastąpić. Układ i treść Rocznika 
są wzorowane na Małym Roczniku Sta- 
tystycznym sprzed wojny. Taki stan 
był oczywiście niezadowalający z mar- 
ksistowskiego punktu widzenia. Ro- 
cznik z 1948 r. jest już zupełnie czymś 
innym. W przedmowie widać już 
zmianę stanowiska: zmiana jest jesz- 
cze tylko częściowa, lecz niemniej bar- 
dzo wyraźna. Oto co mówi przedmo- 
wa: 


„Dorobek prac statystycznych za 
okres objęty tablicami niniejszego Ro- 
cznika nie może jeszcze ani zakresem, 
ani dokładnością posiadanych infor- 
macji w pełni odpowiadać odczuwa- 
nym potrzebom i stawianym wyma- 
ganiom. Zadośćuczynienie w pełni 
tym potrzebom i wymaganiom załeży 
od szeregu innych czynników, wśród 


= których jako najważniejsze wymie- 


nić należy: Ścisłe dostosowanie pro- 
gramu badań statystycznych i organi- 
zacji aparatu statystycznego do wyma- 
gań, jakie stawia gospodarka planowa 
Państwa, zmierzającego do socjalizmu 
(prace w tym kierunku są w pełnym 
toku)“. A więc jeszcze ten Rocznik 
nie jest zadowalający według słów sa- 
mych autorów. Mimo to zmiany w 
treści są poważne. Przede wszystkim 
rzuca się w oczy tablica podająca do- 
chód narodowy Polski za 1947 r. Opar- 
ta jest ona całkowicie na sowieckim 
punkcie widzenia i na teorii sowieckie- 
go statystyka Krasnołomowa. W dal- 
szej treści spotykamy jeszcze kilka ta- 
blic opierających się o marksizm. Ale 
to nie wystarczyło, Rocznik za 1949 r. 
idzie znacznie dalej i już bez ogródek 
mówi w przedmowie: 


„Trzy zasadnicze cele przyświecały 
opracowaniu obecnego, trzeciego po 
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wyzwoleniu wydania Rocznika Sta- 


tystycznego: przedstawienie dynamiki 
rozwoju gospodarki Polski Ludowej w 
okresie planu trzyletniego (pełny obraz 
wyników planu trzyletniego zawie- 
rać będzie następne wydanie Roczni- 
ka); pokazanie stopnia realizacji pla- 
nów gospodarczych i porównanie da- 
nych aktualnych z danymi z okresów 
poprzednich oraz z danymi przedwojen- 
nymi. 


„Po raz pierwszy po wojnie został 
wprowadzony do Rocznika dział sta- 
tystyki międzynarodowej. W dziale 
tym, zależnie od możliwości uzyskania 
danych zamieszczono szereg informa- 
cji o wszystkich, lub zależnie od zagad- 
nienia, o najważniejszych krajach 
świata. [Informacje te dotyczą za- 
gadnień podstawowych: powierzchni, 
zaludnienia, produkcji przemysłowej 
i rolnictwa. Ponadto zamieszczono da- 
ne bardziej szczegółowe dla niektórych 
krajów wybranych, a w tym przede 
wszystkim dla Związku Radzieckiego 
i Krajów Demokracji Ludowej. Dane 
dla Związku Radzieckiego i Krajów 
Demokracji Ludowej uzupełniono in- 
formacjami, odnoszącymi się do ich 
planów gospodarczych — zarówno co 
do osiągnięć, jak i perspektyw“. 


Jak wielka to zmiana od pierwsze- 
go powojennego Rocznika. Głównym 
celem nie jest już podawanie informa- 
cji bezstronnych, lecz jedynie przed- 
stawianie tych danych, które reżim 
uznaje za stosowne. Bo przecież ina- 
czej niesposób interpretować zdania o 
dynamice rozwoju. Warto tu dodać, 
że rozdział poświęcony dochodowi na- 
rodowemu ma już 11 tablic, gdy w po- 
przednim roku były tylko 2. Sowie- 
tom i innym satelitom poświęcono 35 
tablic (samej Bułgarii 8), podczas gdy 
Wielkiej Brytanii, Francji, Stanom 
Zjednoczonym, Szwecji 1 Włochom 
po 1. A przecież jak małe znaczenie 
w świecie i dla Polski ma Bułgaria 
w porównaniu z każdym z tych kra- 
jów, którym dano tylko po jednej ta- 
blicy. W treści Rocznika wpływ so- 
wieckiej statystyki jest zupełnie wy- 
raźny. Mimo to reżim nie był zado- 
wolony. Choć Roczniki nie podawały 
materiału kłopotliwego dla reżimu jak 
np. wielkości konsumpcji podstawo- 
wych artykułów na głowę (mięsa, 
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chleba, cukru itd.), to były jednak 
zbyt mało marksistowskie. 

Statystyka jest być może nawet w 
większym poważaniu w krajach ko- 
munistycznych niż na Zachodzie. Le- 
nin, krótko przed śmiercią, zaczął pi- 
sać pracę pt.: „Statystyka i socjolo- 
gia', której nie zakończył. Po stwier- 
dzeniu, że „w dziedzinie nauk społecz- 
nych nie ma bardziej bezpodstawnej 
metody, jak wyłapywanie oddzielnych, 
drobnych faktów, gra w przykłady“, 
pisze on dalej: „Dopiero fakty ujęte 
jako całość w ich wzajemnej współza- 
leżności, są nie tylko czymś nie do od- 
parcia, lecz posiadają bezwzględną 
wartość dowodową... Kierując się 
powyższymi względami postanowiłem 
zacząć od statystyki...“ (Lenin: 
Dzieła, tom XXIII). Ale oczywiście 
musi to być inna statystyka niż na 
zachodzie Europy. Oskar Lange (,,Te- 
oria statystyki“, tom 1) pisze: ,,...bez 
znajomości prawidłowej ekonomii po- 
litycznej, jaką jest ekonomia marksi- 
stowska, nie można robić skutecznych 
analiz statystycznych ... daje się to 
wykazać na konkretnych  przykła- 


dach“. I jakiż przykład daje Lange? 
Nic innego jak Rocznik z 1948 r., ta- 
blicę 16, która podaje ilość gospo- 


darstw wiejskich z podziałem według 
wielkości. 


Tablica ta według Langego jest zła, 
bo nie podaje struktury klasowej rol- 
nictwa oraz nie dzieli na produkcję 
nieuspołecznioną i  uspołecznioną, 
zwłaszcza że Stalin w „Zagadnieniach 
leninizmu' daje tablicę struktury rol- 
niectwa rosyjskiego, dzieląc produkcję 
na obszarniczą, kułacką i średnio- 
biedniacką. Tablica ta ma służyć 
oczywiście za wzór, na którym bez 
najmniejszego wahania należy się 
oprzeć. 

Ta krytyka Langego jest oczywiście 
tylko zewnętrznym przejawem ukry- 
wanej na zewnątrz rozprawy z „burżu- 
azyjnymi' statystykami. Trochę o 
tym dowiedzieliśmy się z referatu 
Bronisława Minca w lutym 1948 r., 
gdy oskarżył on zespół statystyczny 
Państwowej Komisji Planowania o 
kapitalistyczne i reakcyjne metody. 
Być niezupełnie marksistowskim to 
jest w Polsce ogromna zbrodnia. Trze- 
ba zaś jeszcze pamiętać, że w owych 
latach Polska była znacznie mniej sko- 
munizowana niż jest obecnie, stąd też 
dla komunistów podawanie wszyst- 
kich danych z marksistowskiego punk- 
tu widzenia było częścią walki „o 
zniszczenie kapitalizmu“.  Uchylanie 
się od tej walki było czymś nie do da- 
rowania i dlatego też reżim wyciągnął 
daleko idące konsekwencje wobec 
Rocznika i jego autorów. 


Mimo bowiem tej krytyki w Rocz- 
niku z 1949 r. spotykamy podobną, 
choć w złagodzonej nieco formie, ta- 
blicę. Ale inne tablice nie zadowala- 


ły reżimu jako niedostatecznie mark- 
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sistowskie. Zagadnienia, które by 
marksiści podnieśli, zostały pominię- 
te. 
Rocznik z 1949 r. był ostatni. 
* 


Nie była to jednak jedyna przyczy- 
na zamknięcia tego tak pożytecznego 
wydawnictwa.  Reżimowi musi być 
zawsze bardzo niewygodne podawanie 
całości informacji dotyczących życia 
Polski. Podawanie bowiem całości po- 
zwala od razu wykazać jaki jest rze- 
czywisty stan życia gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego. Weźmy 
najprostszy przykład. Oto mówi się, 
że dochód narodowy w szybkim tem- 
pie wzrasta; więc logicznie biorąc 
winna wzrastać stopa życiowa, a więc 
konsumpcja podstawowych artyku- 
łów (chyba, że inwestycje są całkowi- 
cie „nieproduktywne' według defini- 
cji Rostowa). Jeśli się więc poda da- 
ne o konsumpcji, będzie to reżimowi 
niewygodne. Albo bowiem będą to 
dane świadczące, że konsumpcja jest 
bardzo niska, albo będą ordynarnie 
sfałszowane, co łatwo wykazać i co 
jest niewygodne w propagandzie we- 
wnętrznej. Tak więc dochodzimy do 
tego, że reżimowi najwygodniej jest 
danych o konsumpcji w ogóle nie po- 
dawać. A drugi przykład. Rocznik 
wydany na emigracji na 160 małych 
stronicach znalazł miejsce na 8 tablic 
dotyczących wymiaru sprawiedliwości, 
więziennictwa, ilości skazanych. W 
Roczniku z 1949 r. nie ma ani jednej 
tablicy z tego działu, mimo że rozpo- 
rządza on 295 znacznie większymi 
stronicami. Takich ilustracji można 
przytoczyć wiele. Ogólnie mówiąc, po- 
dawanie informacji w całości daje 
możność jej spokojnej i krytycznej 
oceny, a więc jest reżimowi nie na 
rękę. Dochodzi do tego dodatkowa 
wada. W rocznikach przyjęło się po- 
dawanie danych w cyfrach absolut- 
nych, a więc np. wyprodukowano 70 
milionów ton węgla. Natomiast mię- 
dzy rocznikami lub podobnymi wy- 
dawnietwami w środku roku dla wska- 
zania jedynie ogólnej tendencji podaje 
się wzrost lub zmniejszenie produkcji 
w procentach (np. produkcja wynosi 
dziś 150% tego co poprzednio), inny- 
mi słowy używa się tak zwanych 
wskaźników lub indeksów. I ta cecha 
przeszkadza reżimowi w propagandzie 
i ogłupianiu ludzi. Biorąc Rocznik do 
ręki przy pewnym wysiłku i przemy- 
śleniu łatwo się było zorientować jaka 
jest sytuacja naprawdę. Brak danych 
dawał podnietę do pytania dlaczego 
nie są one podawane. Widocznie są 
celowo ukrywane, jeśli się ich nie po- 
daje? 

O ileż wygodniejsze jest przytacza- 
nie wielu rozmaitych cyfr dotyczących 
różnych dziedzin, w dużej mierze 
wskaźników, przy ciągłym hałasie pro- 
pagandowym w rodzaju: produkcja 
wzrosła o 200%, w przyszłym roku 
wyprodukujemy o 50% więcej itd. 
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Zwłaszcza wobec zagranicy, zbyt ma- 
ło krytycznej, metoda ta jest bardzo 


skuteczna. W kraju zaś — rozumu- 
je reżim — ludzie też muszą wreszcie 
uwierzyć, nie zdołają się przecież 


oprzeć ciągłemu naciskowi propagan- 
dy. 
* 


Dla emigracji wynikają z tego sta- 
nu rzeczy poważne zadania. Przede 
wszystkim sprawa interpretacji da- 
nych z Rocznika i później ogłaszanych. 
Musi ona być ostrożna, oparta na 
gruntownej znajomości opracowywa- 
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nego działu życia i znajomości staty- 


styki, zwłaszcza jeśli chodzi o bardziej 
skomplikowane działy, jak np. dochód 
narodowy. Zbyt mało ostrożności jest 
dotąd po stronie opinii, która niejed- 
nokrotnie nie zdaje sobie sprawy w 
jak perfidny sposób przekręcane są 
definicje statystyczne dla osiągnięcia 
politycznego celu. Metody statystycz- 
ne wolnego świata są na ogół bardzo 
podobne, metody sowieckie całkowicie 
różne i oparte o specjalną doktrynę. 
O tym należy pamiętać, jeśli się nie 
chce stać nieświadomym narzędziem 
propagandy reżimu. 


Z PROBLEMATYKI ROSYJSKIEJ 
I NIEMIECKIEJ 


Zeszyt październikowy  nowojor- 
skich „Foreign Affairs“ stoi jeszcze 
pod znakiem wyborów prezydenckich: 
nałożono w nim tłumik na koncypowa- 
nia polityczno-strategiczne i zajęto 
się głównie stwierdzaniem stanów 
faktycznych. Podobny charakter czy 
to przez zbieg okoliczności, czy to 
również pod wpływem wyborczego pa- 
raliżu amerykańskiego, nosi także paź- 
dziernikowy zeszyt londyńskich „„In- 
ternational Affairs'.*) 


Jedyny artykuł dotyczący amery- 
kańskiej polityki zagranicznej (prof. 
uniwersytetu harwardzkiego, Bun- 
dy'ego) nie stanowi pod tym wzglę- 
dem wyjątku; jest bardzo ostrożny 1 
powściągliwy, choć i on trzyma się 
już nowego, mocniejszego stylu. Inte- 
res narodowy Stanów Zjednoczonych 
nakazuje — pisze Bundy — po pierw- 
sze: przeciwstawić się agresywnej i 
wrogiej ekspansji Związku Sowieckie- 


*) Foreign Affairs. An American Quar- 
terly Review. Nowy Jork, październik 1952, 
tom 31, nr 1; zeszyt zawiera artykuły: Mc- 
George Bundy — „Listopad 1952: Nakazy 
polityki zagranicznej"; R. M. Bissell, Jr. — 
„Pomoc dla zagranicy: jaka, jak wielka, jak 
długo?*; B. D. Wolfe — „Agonia history- 
ków sowieckich“; W. Hallstein — ,„Podwój- 
ny cel Niemiec: zjednoczenie kraju i zjed- 
noczenie Europy“; E..M. Kulischer — „Ro- 
syjski potencjał roboczy i poborowy“; 
C. Bowlas — „Nowe Indie“; C. M. Spofford 
— „Kłopoty NATO rosną“; S. L. Mansholt 
— „Ku zjednoczeniu Europy: początki ze- 
spalania rolnictwa“; C. B. Hoover — „Pań- 
stwo sowieckie nie zanika“; J. J. Teal, Jr. 
— „Grenlandia i świat naokół“; R. Welen- 
sky — „O federację Afryki centralnej“. 

International Affairs. The Royal Insti- 
tute of International Affairs. Londyn, paź- 
dziernik 1952, tom 29, nr 4, zeszyt zawiera 
artykuły: B. H. M. Vlekke — „Pogląd ho- 
lenderski na położenie światowe“; J. E. Wil- 
liams — „Stan obecny niemieckiej republi- 
ki federalnej"; K. Kirkwood — „Kryzys 
konstytucyjny w Afryce Południowej"; T. 
H. Silcock — „Polityka malajska 1952“; 
N. Jasny — „Zbiory zbóż w Sowietach''; 
H. D. Schmidt — „Partia hitlerowska w Pa- 
lestynie i na Lewancie w latach 1932-39“. 


go; po drugie: akcję tę przedsięwziąć 
4 uszanowaniem interesów innych 
państw i ze zrozumieniem ważności 
posiadania niezależnych sojuszników ; 
po trzecie: działać w ten sposób, by 
nie wywołać trzeciej wojny światowej, 
która byłaby katastrofą wielkości nie- 
obliczalnej, szczególnie dła samych 
Stanów Zjednoczonych. W dalszym 
ciągu artykułu autor ocenia bardzo do- 
datnio zalety obu kandydatów prezy- 
denckich, nie omieszkuje jednak wy- 
powiedzieć się za  Eisenhowerem: 
„Przy całej niechęci do przyjęcią 
doktryn reakcyjnych, czujemy prze- 
cież dokładnie, że warto by popróbo- 
wać dokonania zmiany warty w Wa- 
szyngtonie“. Podkreśla też, że obietni- 
ce republikanów w sprawie zajęcia się 
losem narodów podbitych poszły nieco 
dalej niż deklaracja demokratów, 
oświadczyły bowiem, że polityka 
pierwszych „położy kres negatywne- 
mu, bezcelowemu i niemoralnemu po- 
wściąganiu Rosji“. 


Bissell, Jr. woła o reformę sposo- 
bu subsydiowania państw sojuszni- 
czych. Należy zarzucić wszelkie pozo- 
ry dobroczynności, nie owijać w ba- 
wełnę interesu amerykańskiego, da- 
wać pieniądze w zamian za określo- 
ne świadczenia, starać się przelewać 
subsydia nie bezpośrednio do skarbu 
wspieranego państwa, lecz za pośred- 
nictwem jakiejś instytucji między- 
narodowej, aby i jej znaczenie pod- 
nieść przy pomocy tego procesu. 


Z artykułu Teala o Grenlandii 
można się dowiedzieć, że ziemia ta ma 
swoją, szczupłą co prawda ale wcale 
interesującą historię, a nadto, że kli- 
mat niektórych jej części dzięki cie- 
płemu prądowi moskiewskiemu jest 
znośny i sprzyja nawet pasterstwu na 
obszernych zielonych rozłogach, które 
— sposobem „pars pro toto“ — roz- 
ciągnęły nazwę jZielonego Kraju na 
cały ten lodowy kontynent (zresztą, 
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= jak się okazuje, złożony nie z litego lo- 
= du lecz z kilku wysp, przykrytych o- 
gromną czapą kilkokilometrowej gru- 
bości lodowca). Puentą artykułu nie 
= jest jednak ani historia ani geografia, 
= lecz konkretna wiadomość o konczącej 
= się już budowie pierwszorzędnej bazy 
T lotniczej w północno-zachodniej Gren- 
= landii (m. Thule), mającej dogodny 
= zasięg lotniczy nad Anglię, Niemcy, 
= większość obszaru Rosji. Grenladię 
© wyposaża się nadto w sieć obserwacji 
= radarowej, która po połączeniu jej z 
¿© instalacjami zakładanymi na połud- 
= miowym końcu Grenlandii i powiąza- 
= miu z siecią obronną Alaski, utworzy 
=  nieprzekraczalną barierę, chroniącą 
Ki Amerykę Północną przeciw samolo- 
= tom pilotowanym. Będzie ona ostrze- 
= wać Stany Zjednoczone o nadciąganiu 
= pocisków kierowanych na kilka godzin 
= przed pojawieniem się ich nad Ame- 
=  ryką. Ponadto Thule będzie stanowić 
= . bardzo ważną stację uzupełniania lot- 
= nictwa (również i cywilnego) w pali- 
wo, leżąc na najkrótszym szlaku prze- 
= lotu między Eurazją a Ameryką Pól- 

nocną. 

Ze spraw europejskich w kwartal- 
niku podniesiono trudności jakie na- 
= potyka NATO w załatwianiu proble- 
' . mów ekonomicznych (artykuł zastęp- 
= cy delegata Stanów Zjednoczonych do 
' Rady NATO, Spofforda), a głównie 
= . zaś skupiono się na przeglądzie kwe- 
= stii niemieckich. Federalny minister 
'. spraw zagranicznych, Hallstein, nie 
~ zawahał się rozpocząć swego artykułu 
=  od.stwierdzenia: „Przyczyny klęski 
= niemieckiej należy właściwie rozu- 
= mieć: próba zburzenia równowagi sił 
= otaczających Niemcy nie powiodła się 
=_= nam, ponieważ mieliśmy zbyt słaby 
= potencjał wojskowy i gospodarczy. Tę 
= lekcję historii bierzemy sobie do ser- 
© ca“. Więc wzięli sobie do serca po ca- 
= łej hitlerowszczyźnie tyle tylko, by nie 
= zadzierać z silniejszym. Obecnie chce- 
= my — mówi dalej — a ściślej: szanta- 
Żuje — poszukiwać lepszej przyszłości 
= na drodze łączenia się z innymi naro- 
= dami i to z narodami demokratyczny- 
= mi na Zachodzie. Ale trzeba wyznać, 
= Że wybór między Zachodem a Wscho- 
= dem trudny był dla rządu w Bonn, bo 
= marażał na pogłębienie się separacji 
=z częścią Niemiec zagarniętą przez 
= Rosję. Jednak dla dobra zjednoczenia 
= . Europy wybraliśmy Zachód. Mimo tej 
= ofiary wciąż jeszcze trwa okupacja. 
= Czas, aby Zachód począł energicznie 
_ działać i przygarnął wolne Niemcy, a 
.. także aby wymusił na Rosji wolne wy- 
€ bory w Niemczech wschodnich celem 
= zjednoczenia całego kraju. 

A 


153 


R 


FA 


Anglik Williams podkreśla w swym 
= artykule o obecnym położeniu Niemiec 
= zachodnich, że Niemcy podnieśli gło- 
=. we w- konsekwencji zdumiewającej 
= odbudowy gospodarczej, dokonanej 
= dzięki mrówczej pracy całego społe- 
= czeństwa. Reedukacja demokratyczna 
-Niemiec zawiodła, utrzymanie ustroju 
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demokratycznego tego kraju w przy- 
szłości jest więcej niż wątpliwe. Autor 
sprzeciwia się włączeniu Niemiec do 
sił zbrojnych Europy, słusznie uważa- 
jąc, że musiałyby one przyjąć wraz z 
żołnierzem niemieckim i jego aspira- 
cje, obejmujące: zjednoczenie Niemiec, 
odzyskanie prowincji utraconych na 
rzecz Polski, a nawet i Prus Wschod- 
nich. Autor kończy tym, że dziś widać 
jasno, że same tylko Niemcy zachodnie 
zdolne są do zapanowania nad organi- 
zacją węgla i stali, co więcej — nad 
gospodarką całej wolnej Europy. Ade- 
nauer szczerze pragnie doprowadze- 
nia do skutku rozmów z Zachodem, ale 
dni jego rządów w związku z nadcho- 
dzącymi w 1953 r. wyborami są poli- 
czone. Władza, jak wszystko wskazu- 
je, przejdzie do socjalnych demokra- 
tów, zaprzysiężonych wrogów umowy 
z Zachodem. 

Holender Vlekke, sekretarz gene- 
ralny holenderskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych oświadcza, że wo- 
lałby widzieć zjednoczone Niemcy i Ro- 
sję wycofaną za Odrę, niż siły okupa- 
cyjne atlantyckie w Niemczech. Sy- 
tuacja dzisiejsza — powiada — jest 
może dobra dla Amerykanów oddzielo- 
nych od Rosji Atlantykiem, ale nie dla 
Holendrów oddalonych od posterun- 
ków rosyjskich wszystkiego 150 mili 
to „otwartego terenu“. Jest zatem za 
ziednoczeniem Niemiec, bynajmniej 
jednak nie za pełną odbudową państwa 
niemieckiego w dawnych granicach. 
Jednym słowem, o ile można tego Ho- 
lendra zrozumieć (bo jasno się nie wy- 
raża) — popiera on ideę utrzymania 
nie tylko żelaznej ale nawet stalowej 
kurtyny. 

Na tych rewelacjach można by za- 
kończyć przegląd problemów europej- 
skich i przejść do zreferowania docie- 
kań nad sprawami wewnętrznymi Ro- 
sji. 

Kulischer szacuje sowiecki zasób 
mężczyzn i kobiet w wieku 18—45 
lat na przeszło 85 milionów, tj. na 
43% całej ludności (odpowiednie cy- 
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fry dla Stanów Zjednoczonych: 63 mi- 
liony i 42%); zasób samych mężczyzn 
w wieku 18—25 lat — 16 milionów, 
gdy w Stanach tylko 9 milionów; 
ostatni zasób rosyjski rośnie i dosięg- 
nie punktu szczytowego w latach 
1960-61 dochodząc do liczby 19 milio- 
nów. A zatem lata końcowe dekady 
bieżącej mogą pod tym względem za- 
chęcić Sowiety do wywołania wojny 1 
to tym więcej, że szeregi młodzieży 
na Zachodzie będą bardzo przerzedzo- 
ne w konsekwencji nikłej liczby uro- 
dzeń w latach depresji gospodarczej i 
mało płodnym okresie przedwojennym. 
Z innych spostrzeżeń autora warto od- 
notować, że oblicza on zaludnienie ła- 
grów w Rosji na najwyżej 5 milionów 
niewolników. 

Ustawiczne przepisywanie historii 
w Sowietach świetnie analizuje Wolfe. 
Przytacza dziesiątki przykładów wy- 
wracania historii do góry nogami, 
kreowania „beznarodów'* (jak Niem- 
ców nadwołżańskich i Tatarów krym- 
skich, których skreślono z encyklope- 
dii), „bezpostaci* (jak Trockiego), 
„bezprzedmiotów'* (jak usunięcie pew- 
nych zabytków z muzeów litewskich, 
łotewskich, kazachstańskich) ; burze- 
nia historii narodów podbitych etc. 
„Z ducha i zasięgu zaciekłego korygo- 
wania historii przez Sowiety — wnio- 
skuje autor — nie zanosi się na żadne 
zelżenie napięcia w zimnej wojnie, pro- 
wadzonej z własnym narodem, z sąsia- 
dami, z całym światem. Przeciwnie — 
napięcie tej wojny, sądząc po odcinku 
historycznym, stale wzrasta. 

Następujące spostrzeżenie tegoż 
autora wydaje się istotnie kapitalne: 
„Decyzja Ameryki odmówienia współ- 
udziału w przymusowej repatriacji 
jeńców i zbiegów jest początkiem po- 
lityki, która podetnie ducha sił zbroj- 
nych sowieckich i satelickich. Autor 
tych słów jest przekonany, że odmowa 
wydania siłą jeńców chińskich i kore- 
ańskich okaże sie punktem zwrotnym 
w wielkim konflikcie między niewolą 
a wolnością". T. W. 


PRZEMIANY W KRAJACH SATELICKICH 


Ygael QGluckstein: STALINS SA- 
TELLITES IN EUROPE. George Allen 
& Unwin Ltd. Londyn, 1952. Stron 333. 


Książka Glucksteina spełnia poży- 
teczną rolę informowania czytelników 
angielskich o przemianach gospodar- 
czych, społecznych i politycznych, któ- 
re dokonały się w wyniku drugiej woj- 
ny światowej w krajach europejskich 
poza żelazną kurtyną, wciągniętych w 
orbitę imperium sowieckiego. Osobno 
i szczegółowo omawia wyrwanie się z 
systemu sowieckiego Jugosławii Tity. 


Jeśli chodzi o stosunki gospodarcze, 
których omówienie zajmuje mniej 
więcej jedną trzecią część książki, au- 
tor słusznie podkreśla, że wbrew rze- 
czywistości ustaliła się opinia o feudal- 


nym charakterze ustroju rolnego w 
krajach na wschód od Łaby aż do na- 
dejścia czerwonej armii. Pogląd ten 
w dużej mierze jest wynikiem ignoran- 
cji, ale do pewnego stopnia również 
propagandy reżimów powojennych 
tych krajów, które przedstawiały sto- 
sunki dotychczasowe w tym zakresie 
w barwach jak najciemniejszych. Re- 
forma rolna, przeprowadzona po woi- 
nie, nie zmieniła wiele w stosunkach 
własnościowych rolnictwa bułgarskie- 
go i jugosłowiańskiego, bo już od daw- 
na były to kraje o drobnej własności 
par excellence. Natomiast w Czecho- 
słowacji, Polsce i Węgrzech reforma 
rolna zatoczyła szersze kręgi, bo w 
krajach tych pozostało jeszcze stosun- 
kowo dużo większej własności do po- 
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działu. W Czechosłowacji ponad 900 
tys. ha zostało rozparcelowanych, w 
Polsce zaś 3 miln ha na obszarach 
dawnych i około 5 miln ha na ziemiach 
odzyskanych przeszło w nowe ręce — 
bądź drobnej własności, bądź pod za- 
rząd państwowy jako państwowe go- 
spodarstwa rolne (PGR). Największe 
zmiany w ustroju rolnym dokonały się 
na Węgrzech, gdzie jedna trzecia ogó- 
łu ziemi uprawnej została rozdzielona 
wśród chłopów. 

Po omówieniu rozmiarów upaństwo- 
wienia przemysłu w poszczególnych 
krajach (n. b. pominięte są państwa 
bałtyckie, Finlandia i Albania) autor 
kieruje swą uwagę ku zagadnieniu po- 
trzeb kapitałowych gospodarstw tych 
krajów. Z małymi wyjątkami rolnic- 
two w tej części Europy przechodziło 
trwały kryzys. Ciążyło na nim prze- 
ludnienie wsi (w Polsce powojennej 
problem ten został pomyślnie rozwią- 
zany), wykazywało ono niską produk- 
tywność, wywołaną niedostatecznym 
pogłowiem inwentarza żywego, małym 
zużyciem sztucznych nawozów oraz 
brakiem maszyn i narzędzi rolniczych. 
Również niedoskonała organizacja 
zbytu, rozpiętość cen artykułów prze- 
mysłowych i rolniczych oraz wysokie 
podatki utrzymywały biedę na wsi. 

Rozwiązanie problemu rolnictwa le- 
ży w szybkim uprzemysłowieniu tych 
krajów. 

Wymaga to jednak zainwestowania 
ogromnego odsetka dochodu narodo- 
wego w nowych zakładach przemysło- 
wych — około 22 do 24 pct, gdy przed 
wojną inwestycje te pochłaniały tylko 
około 4 pet dochodu narodowego. Ro- 
sja nie może dostarczyć choćby pokaź- 
nej części potrzebnego kapitału, bo sa- 
ma przeprowadza proces uprzemysła- 
wiania u siebie; jej rola w stosunku 
do państw satelickich była dotąd nega- 
tywna, boć przecież drogą reparacji, 
rekwizycji i prostego rabunku pozba- 
wiła je znacznej części substancji ka- 
pitałowej. 

Zacieśniają się jednak stosunki han- 
dlowe między Sowietami i krajami sa- 
telickimi z jednej strony a wewnątrz 
bloku państw satelickich z drugiej 
strony. Znane są wprawdzie ogólne 
cyfry wymiany handlowej, jednak na 
ogół ceny poszczególnych towarów do- 
starczanych Rosji utrzymywane są w 
tajemnicy. To, co wiemy w tym za- 
kresie, świadczy jednak o rabunkowym 
charakterze eksploatacji gospodarczej 
państw uzależnionych od Rosji. I tak 
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cena węgla polskiego, dostarczanego 
umownie Rosji w ilości kilkunastu mi- 
lionów ton rocznie, wynosiła 1.25 dol. 
za tonę, gdy równocześnie na rynkach 
skandynawskich Polska mogła uzy- 
skać cenę 12—16 dol. W tym jednym 
wypadku tylko Polska traciła 100 miln 
dol. rocznie na rzecz swego „oswobo- 
dziciela'. 

Wiadomo też, że buty czeskie z daw- 
nej fabryki „Baty“ dostarczane były 
Rosji po 170 koron, gdy koszt własny 
wynosił 300 koron. Któregoś roku Ro- 
sja zakupiła 4/5 zbioru tytoniu buł- 
garskiego tak tanio, że mogła ofiaro- 
wać go Włochom pocenie o 35 pet niż- 
szej niż sami Bułgarzy w stosunku do 
reszty zbioru. Wreszcie po rozłamie 
propaganda jugosłowiańska ujawniła, 
że Rosja nabywała molybden jugosło- 
wiański po 45 tys. dinarów, gdy koszt 
własny wydobycia go wynosił 200 tys. 
dinarów za tonę. 

W przeciwieństwie do innych 
państw imperialistycznych o silnie roz- 
winiętym aparacie przemysłowym, Ro- 
sja jednak popiera industrializację 
swych kolonii-satelitów. 

W dalszym ciągu autor analizuje 
plany gospodarcze różnych państw sa- 
telickich. Inwestycje przewidywane 
w tych planach sięgają 20—25 pet 
ogólnego dochodu narodowego, około 
45 dol. na głowę ludności, co absolut- 
nie rzecz biorąc, pozostaje dość dale- 
ko w tyle poza inwestycjami na Za- 
chodzie, jednak jest ciężarem niemal 
ponad siły ubogich społeczeństw Euro- 
py środkowej i południowo-wschod- 
niej. 

Wszystkie plany zmierzają do me- 
chanizacji rolnictwa, do wprowadzenia 
na wielką skalę traktorów (w Polsce 
liczba traktorów np. ma wzróść z 5% 
tys. w 1946 r. na 76% tys. w 1955 r.). 

Autor słusznie konstatuje, że kom- 
pletne niemal upaństwowienie życia 
gospodarczego (poza rolnictwem) by- 
najmniej nie oznacza poprawy bytu 
mas pracowniczych. W fabrykach sa- 
morząd robotniczy coraz bardziej jest 
ograniczany. Wprowadza się wszędzie 
na wielką skalę system pracy akordo- 
wej, przodownictwo pracy (ruch sta- 
chanowski), ogranicza się swobodę 
wyboru miejsca pracy i zamieszkania, 
strajki są przeważnie zabronione albo 
uniemożłiwione. Praca niewolnicza 
w obozach pracy przymusowej nie od- 
grywa jeszcze tej roli, co na terenie 
Rosji, jednak niewątpliwie istnieje i 
jest stosowana w coraz szerszym za- 
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kresie. Rozpiętość zarobków jest nie- 


kiedy bardzo wielka, bodaj najwięk- 
sza w samych Sowietach (1:11 w ad- 


ministracji państwowej). Gdzie Ro- 
sjanie pracuja na terenie państw sa- 
telickich jako specjaliści, eksperci etc. 
otrzymują najwyższe wynagrodzenie 
wielokrotnie wyższe niż tubylców na 
odpowiednich stanowiskach, co oczy- 
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wiście jest jeszcze jednym przykładem 4 


eksploatacji. 
Robotnicy bronią się przed narzu- 


conym im systemem wyzysku sił fi- AA i 


zycznych przez absenteizm (bumelanc- 


two, jak to elegancko się nazywa w 
powojennej gwarze oficjalnej w Pol- 


sce), przez obniżanie jakości produk- 2 


cji itd. 

Część książki poświęcona życiu po- 
litycznemu, jest niejednolita i frag- 
mentaryczna. 
tych fragmentarycznych opisów i spo- 
strzeżeń w jakichś ogólniejszych wnio- 
skach osłabia wartość tej 
książki. 


Rozdział o początkowej interwencji 


sowieckiej stwierdza, że Kreml raczej 
studził zapał rewolucyjny mas po odej- 


Ściu wojsk niemieckich. Wszędzie za- 


prowadzano porządek i starano się 
utrzymać dawny aparat administra- 
cyjny oraz pozyskać korpus oficerski 
dla nowego reżimu, który na zewnątrz 
deklamował o demokracji i parlamen- 
taryzmie, o prywatnej inicjatywie etc. 
i odżegnywał się od zamiarów komu- 
nizacji. 

O powstaniu warszawskim. któremu 
poświęca 8-stronicowy rozdział, autor 


wyraża się jako o „akcji spontaniczz 


nej, niezależnej i demokratycznej mas, 
organizowanych i prowadzonych głów- 


nie przez Polską Partię Socjalistycz- 
Stosunek Rosji do tego boha-- 
terskiego powstania ukazuje w pełni - 
ponury i antydemokratyczny charak- 
ter jej polityki w okresie krytycznych 
stadiów procesu, dzieki któremu ko- 


ną... 


muniści opanowywali machinę pań- 
stwową''. 


biegu oraz wnioski. 


Brak podsumowania 


części 


Autor daje dość szczegóła- 
wy opis sytuacji wojskowej w przed- > 
dzień powstania i samego jego prze- 
Rozprawia się on 


następnie z „argumentami“, że po- 
wstanie było wywołane w niewłaści- 
wym momencie i że miało charakter 


„reakcyjny, „faszystowski. 
dziale tym przytacza uchwały Rady 
Jedności Narodowej z 15 sierpnia 


1944 r. na dowód społecznie postępo- 
wego charakteru ruchu powstańczego. 


W rozdziale o Jugosławii jest trochę 


bałamuctwa na temat roli gen. Mi- 


chajłowicza i ciekawe informacje o ma- 


skowaniu charakteru komunistvczne- 
go ruchu partyzanckiego Tity, który w 


czasie walki wygłaszał poglądy społecz- - 


nie raczej konserwatywne. 


Autor przypisuje opanowanie kra- 
jów Europy wschodniej przez komu- | 
nistów faktowi, że udało im się objąć 


kontrolę nad wojskiem i policia w 
przeciwieństwie do Zachodu. Jest to 


W roz- 
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słuszne tylko częściowo. © zwycię- 
stwie komunizmu zadecydowała obec- 
ność wojsk sowieckich w tych krajach 
(może z wyjątkiem Jugosławii). Au- 
tor poświęca dwa rozdziały opisowi 
likwidacji przez komunistów partii 
chłopskich i socjalistycznych (jeśli 
chodzi o te ostatnie prawie cały roz- 
dział mówi o PPS. Informatorem au- 
tora w zakresie spraw polskich był, 
jak to zaznacza w przedmowie, p. 
Adam Ciołkosz). : 

Dość proniemiecki jest rozdział za- 
tytułowany „Slav against Teuton* z 
opisem przymusowego usuwania 
Niemców z Sudetów i Polski. Reżimy 
komunistyczne wsławiły się przy tym 
przesadnym  szowinizmem, chętnie 
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wówczas widzianym przez Kreml, któ- 
ry w następstwie jednak nadał kurs 
internacjonalistyczny z przyjaźnią wo- 
bec Niemiec „demokratycznych“. 

Uwagi na temat walki z kościołami 
odznaczają się tendencyjnością i nie- 
chęcią do niektórych przedstawicieli 
hierarchii kościelnej, jak kardynała 
Mindszentyego i śp. kardynała Hlon- 
da, przedstawionego jako politykiera 
i „entuzjastycznego zwolennika rzą- 
dów pułkowników". 

Część trzecia książki mówi o od- 
stępstwie Tity. Jest to zagadnienie 
odrębne, które omówimy przy sposob- 
ności recenzowania książek w całości 
poświęconych temu problemowi. 

(m. ost.) 


TAJEMNICE PIERWSZEJ WOJNY 


Autor, korespondent waszyngtoński 
„Timesa“ w czasie pierwszej wojny 
Światowej, a później, również w tym 
czasie, sekretarz brytyjskiej misji woj- 
skowej i przedstawiciel ministerstwa 
informacji w Stanach Zjednoczonych, 
miał do opowiedzenia ciekawą historię 
„dwójkową'.*) | 

Jest to opowieść o bajecznej -karie- 
rze agenta brytyjskiego kontrwywia- 


= du, kpt. Williama Wisemana (słusznie 


określanego później przez lorda North- 
cliffa jako ,well-named*), wysłanego 
pod pokrywką członka brytyjskiej mi- 
sji zakupów do Stanów Zjednoczonych 
z zadaniem zorganizowania akcji prze- 
ciw niemieckiemu wywiadowi i sabo- 
tażowi w Ameryce. 

Szczęście uśmiechnęło się Wisema- 
nowi jeszcze przed wyjazdem, w Lon- 
dynie. Była to jesień 1916 r. Szef 
C. I. D. dostaje meldunek o aresztowa- 
niu jakiegoś obywatela austriackiego, 
podającego się za profesora, nazwi- 
skiem Masaryk. Wiseman, oświecony 
przez prof. Seton-Watsona, powoduje 
uwolnienie Masaryka, zaprzyjaźnia się 
z nim, otrzymuje kontakty czeskie w 
Ameryce, a przede wszystkim list do 
Emanuela Voski, prezesa lig narodo- 
wych czeskiej i słowackiej, liczących 
_300 tys. członków. 

Cóż za gratka! Patrioci czescy, w 
większości jeszcze obywatele austriac- 
cy, znający Niemców jak nikt inny, 
mający dostęp do wszystkich ośrodków 
niemieckich w Ameryce, wyłaniają w 
mig wyborową sieć kontrwywiadow- 
czą i oddają ją, z Voską na czele, do dy- 
spozycji Wisemana. 

Wyniki współpracy brytyjsko-cze- 
skiej w podziemiu amerykańskim nie 
dają na siebie czekać. Sa znakomite. 
Organizacja m. i. udaremnia usiłowa- 
nia Niemców zatopienia statków w 


*) Arthur Willert. THE ROAD TO 
SAFETY. A Study in Anglo-American Re- 
lations. With a preface by professor Charles 
Seymour. D. Verschoyle. Londyn, 1952. 
Stron 184. Cena 15s. 


portach amerykańskich po zakończeniu 
neutralności Ameryki; paraliżuje 
szmugiel broni do Indii; powoduje 
aresztowanie Trockiego na statku, w 
chwili odbijania w podróż do Rosji; 
udowadnia jego zależność finansową 
od Niemców. (Wyczyn ten poszedł 
zresztą na marne, bo wkrótce, na wsta- 
wiennictwo Kiereńskiego, Wilson pu- 
ścił Trockiego do Rosji, mimo woli 
współdziałając z Ludendorfem, który 
współcześnie wyprawiał Lenina w za- 
plombowanym wagonie do Moskwy.) 


Mało tego wszystkiego. Amerykanie 
zachwyceni pracą tajemniczej organi- 
zacji błagają o kontakt. Otrzymują, 
Wiseman teraz nie tylko wzrasta o si- 
ły wywiadowcze amerykańskie, ale 
przez głowę tego wywiadu zawiązuje 
znajomość, a wkrótce zawiera przy- 
jaźń z płk House'm. Przez niego wcho- 
dzi do Białego Domu, gdzie przypada 
do serca milczkowi — Wilsonowi. 


Cóż teraz za gratka zaczyna się dla 
Czechów! Tym bardziej, że Wiseman, 
wobec kryzysu na stanowiskach amba- 
sadorów brytyjskiego w Waszyngto- 
nie i amerykańskiego w Londynie, 
staje się głównym choć nieoficjalnym 
pośrednikiem politycznym między obo- 
ma rządami. Charakter ten utrzymu- 
je, a nawet znacznie wzmacnia w cza- 
sie kolejnych przyjazdów do Waszyng- 
tonu ministra Balfoura, potem spe- 
cjalnych wysłanników rządu brytyj- 
skiego: Northcliffa i Readinga (ten 
ostatni był mianowany w następstwie 
ambasadorem brytyjskim w Waszyne- 
tonie, nie bez woli Wisemana). 


Jak Czesi wykorzystali politycznie 
ten zakulisowy, lecz znakomity kory- 
tarz:  Masaryk—Voska—Wiseman— 
House—Wilson, ksiażka nie mówi, chy- 
ba tylko to, że Wiseman zorganizował 
w lecie 1917 r. anglo-amerykańsko-cze- 
ska misję specjalna do Rosii, z jawnym 
zadaniem propagandy alianckiej, a 
ukrytym: zorganizowania sieci agen- 
cyjnej i pomocy dla Czechów na Sv- 
berii. Misji szefował... Somerset- 


15 grudnia 1952 


Maugham! I dostał telegraficzną na- 
ganę od Wisemana za kiepskie styli- 
zowanie meldunków! 


Wiseman zakończył karierę, jako 
wielce wpływowa figura za plecami 
House'a na konferencji pokojowej w 
Paryżu. Po podpisaniu traktatu wyco- 
fał się z polityki, osiadł w Nowym 
Jorku, gdzie dotąd żyje, ciesząc się 
poważaniem w zawodzie bankierskim. 

Książka nie mówi o korzyściach 
czeskich, osiągniętych drogą przez 
Wisemana, ale musiały być, sądząc po 
wynikach, niemałe. | 

O Polsce u Willerta cisza, prócz 
anegdoty o Paderewskim, która za- 
sługuje na przytoczenie, 


Lord Northcliffe, wkrótce po przy- 
byciu do Nowego Jorku w lecie 1917 r. 
wydał śniadanie. Po prawej ręce go- 
spodarza siedział Paderewski, po le- 
wej Hearst, proniemiecki magnat pra- 
sowy. Paderewski nienawidził Hearsta 
i chmurnie milczał; Hearst był zaam- 
barasowany nieoczekiwanym towa- 
rzystwem. Northcliffe, czując, że 
trzeba coś zrobić dla rozruszania goś- 
ci, zwrócił się do Hearsta: „Hearst, 
znam pana od piętnastu lat i zawsze 
myślałem, że z pana dobry dziennikarz, 
ale wcale tak nie jest“. Hearst zasko- 
czony zapytał: „A to dlaczego?“ „Po- 
nieważ stawia pan na złego konia: my 
wygramy i powinien pan o tym wie- 
dzieć; wprowadza pan w błąd czytel- 
ników". Paderewski rozjaśnił się, 
Hearst ochłonął i powiedział: „Al 
right, Lord Northcliffe, zrobione: da- 
ję panu całą stronę jutrzejszego „New 
York American“: może pan na niej 
napisać co się panu podoba". 

| T. W. 


ROCZNIK 
MŁODZIEŻY LUDOWEJ 


„ZIARNO“, rocznik Polskiej Akade- 
mickiej Młodzieży Ludowej. Londyn, 
1952. Stron 52. Cena 1/6. 


Broszura poświęcona jest pamięci 
Wincentego Witosa w siódmą rocznicę 
jego śmierci Oraz zawiera sprawoz- 
danie z działalności odtworzonej na 
obczyźnie półtora roku temu organi- 
zacji PAML. Część pierwsza podaje 
wspomnienia o Witosie, Thuzucie i 
Rataju a także o udziale wsi w ruchu 
podziemnym podczas okupacji nie- 
mieckiej. Część druga mówi o wal- 
ce jaką prowadzi młodzież w Polsce z 
doktryną komunistyczną. Część trze- 
cia jest wyrazem poglądów na przy- 
szłość warstwy chłopskiej i jej roli w 
społeczeństwie. 


Starannie przygotowana pod wzylę- 
dem rzeczowym broszura daje dobry 
przegląd dążeń poszczególnych auto- 
rów i wydawców jako całości. Tekst 
zdobią liczne ilustracje. y 
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Z ŻYCIA SPOŁECZNEGO 


Myśl Polska 


RADA AK O „BRYGADZIE 
SWIĘTOKRZYSKIEJ* I „POGONI“ 


(NBI) O atakach „Brygady Święto- 
krzyskiej* na Armię Krajową i nie- 
odpowiedzialnym wystąpieniu komen- 
danta „Pogoni“ mówiono na ostatnim 
zebraniu Rady Naczelnej AK. Obie 
te sprawy wywołały ożywioną dysku- 
sję, a pierwsza z nich ma znaleźć ob- 
szerniejsze echo w prasie. 

W skład nowego Zarządu Koła Ar- 
mii Krajowej wybranego na roczną ka- 
dencję na plenarnym zebraniu Rady 
Naczelnej weszli: P. Kraczkiewicz — 
prezes, J. Garliński, Z. Godlewska, P. 
Hęciak, M. Mandziara, S. Michałow- 
ski, Z. Słupnicki, S. Przebój-Stawicki 
i H. Westwalewicz jako członkowie. 
Sprawozdania z prac Zarządu Koła 
złożyli P. Kraczkiewicz i P. Hęciak. 
Ustępujące władze uzyskały absoluto- 
rium jednogłośnie. Nowy Zarząd 
ma m. i. przygotować przyszłoroczny 
światowy walny zjazd delegatów Koła 
AK. Zebraniu Rady przewodniczył 
gen. T. Bór-Komorowski. 

Składający sprawozdanie w imieniu 
Komisji Głównej gen. T. Pełczyński 
poruszył sprawę ataków „Brygady 
Świętokrzyskiej“ na AK. Opracowaną 
przez Komisję odpowiedź Rada przy- 
jęła do wiadomości i postanowiła opu- 
blikować ją w całej prasie polskiej. 
Rada omawiała następnie wizytę gen. 
W. Andersa złożoną wiosną tego roku 
we Francji „Brygadzie Świętokrzys- 
kiej“. W związku z tą sprawą gen. 
T. Bór-Komorowski oświadczył, że 
rozmawiał z gen. Andersem i ten mu 
wyjaśnił, iż do Metzu wyjechał na za- 
proszenie Brygady a przemówienie 
wygłosił dlatego, ponieważ 800 dobrze 
zorganizowanych ludzi może być mu 
potrzebne przy tworzeniu przyszłego 
wojska. Pozytywny stosunek gen. 
Andersa do AK nie zmienił się i jeżeli 
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AK sobie tego życzy gen. Anders bę- 
dzie interweniował w Brygadzie na 
rzecz poprawnego ułożenia stosunków. 
Gen. T. Bór-Komorowski z propozycji 
tej nie skorzystał. 

Zgłoszono dalej wniosek wyrażający 
zaniepokojenie z powodu broszur płk 
Z. Czarneckiego, komendanta tzw. 
Brygadowego Koła Młodych „Pogoń“, 
w których autor rezygnuje z części na- 
szych ziem wschodnich i zachodnich 
na rzecz państw sąsiednich. 


MAŁŻEŃSTWO W ŚWIETLE 
NAUKI KOŠCIOŁA 


(NBI) Miesięczny cykl wykładów ce- 
lem ustalenia w społeczeństwie. emi- 
gracyjnym właściwej opinii o insty- 
tucji małżeństwa zorganizował ostat- 
nio w Londynie Instytut Polskiej 
Akcji Katolickiej w Wielkiej Brytanii. 
Kurs miał być pomocny w uświado- 
mieniu młodych małżeństw, kandyda- 
tów do stanu małżeńskiego i rodziców 
dorastającej młodzieży o znaczeniu sa- 
kramentu małżeństwa i wypływają- 
cych z niego obowiązkach. 

Prelegenci mówili na następujące 
tematy: J. Wiśniewski — O właściwą 
postawę wobec zagadnień seksualnych, 
ks. W. Kołodziejczyk T. J. — Z natu- 
rą czy wbrew naturze, M. Dubanowi- 
czowa — Miłość w rodzinie chrześci- 
jańskiej, W. Wasiutyński — Zadania 
rodziny chrześcijańskiej, W. Jelonek 
— Oblicze prawne kontraktu małżeń- 
skiego, ks. W. Cieński — Uświadomie- 
nie dzieci i młodzieży według pedago- 
giki katolickiej. 

Wypełniona zawsze sala dała dobry 
dowód, jak kurs tego rodzaju był bar- 
dzo potrzebny i pożyteczny, 

Wynikiem końcowym wykładów i 
dyskusji jest otwarcie przy Instytu- 
cie poradni dla rodzin (działv: narze- 
czeni, małżonkowie, dzieci). Kierowni- 
kiem poradni jest ks. prał. W. Cieński. 
asystent kościelny IPAK-u. 


w SPRAWIE 
BIBLIOTEKI PUC 


Otrzymaliśmy następujące pismo od 
zarządu Zjednoczenia Polskiego: 

Zarząd Zjednoczenia Polskiego w 
Wielkiej Brvtanii, zaniepokojony po- 
głoskami o przewidywanej likwidacji 


Biblioteki PUC zwraca się do wszyst- ` 


kich organizacji polskich, czynników 


a 


ZALEGANIE Z PRENUMERATĄ 


POWODUJE WSTRZYMANIE WYSYŁKI 


kadencję w 
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miarodajnych i ogółu Polaków z gorą- 
cym apelem o wszczęcie jak najener- 
giczniejszych kroków celem niedopusz- 
czenia do zamknięcia tak ważnej 1 po- 
żytecznej instytucji. 

Istniejąca od 7 lat samodzielnie Bi- 
blioteka PUC-u zrosła się nierozdziel- 
nie z polskim życiem kulturalnym w 
Wielkiej Brytanii. Dostarczając Po- 


lakom dobrej książki polskiej i pod- 


ręczników zawodowych, posiadając 
przeszło tysiąc czytelników zamiejsco- 
wych, spełnia Biblioteka wielką i do- 
niosłą rolę, Ważne jest także, aby nie 
zostały przerwane prace Biblioteki nad 
bibliografią druków polskich i Polski 
dotyczących, a wydawanych poza gra- 
nicami kraju. 

Zarząd Zjednoczenia Polskiego in- 
formuje tą drogą wszystkich Polaków, 


iż w sprawie tej wystąpił z odpowied- 


nim memoriałem do Przewodniczącego 
Komitetu dla Spraw Oświaty Polaków 
w Wielkiej Brytanii. Równocześnie 
Zarząd Zjednoczenia Polskiego zwra- 
ca się do wszystkich organizacji i sto- 
warzyszeń, aby w sprawie tej powzię- 
ły odpowiednie uchwały. 


PAMIĘTAJMY O GWIAZDCE 
DLA CHORYCH 


Komisja Koordynacji Opieki 
łecznej przy Zjednoczeniu Polskim w 
Wielkiej Brytanii organizuje jak co- 
rocznie akcję paczek gwiazdkowych 
dla chorych Polaków w szpitalach 
brytyjskich. W finansowaniu tej ak- 
cji biorą udział organizacje polskie i 
polsko-brytyjskie, ale tylko przy po- 
mocy wychodźstwa można będzie ob- 


darować wszystkich samotnych inwa- 
lidów i chorych, którzy już wiele świąt 


Bożego Narodzenia spędzili z dala od 
swoich rodzin i bliskich. Paczek 
gwiazdkowych w tym roku trzeba bę- 
dzie wysłać około 3 tys. 


Ofiary należy kierować na ręce sekre- 
tarza Komisji: A. Januszajtisówna — 


55 Princes Gate, London, S. W. 7. s 


WALNE ZEBRANIE TPP 


W końcu listopada odbyło się wal- 
ne zebranie Towarzystwa Pomocy Po- 
lakom. Przyjęło ono do wiadomości 
przedstawione przez Zarząd sprawo- 


zdanie z rocznej działalności oraz bi- - 


lans i rachunek działalności Towarzy- 


stwa za 1951 r. po wysłuchaniu uwag 


Chartered Accountanta o wynikach 
kontroli księgowości Towarzystwa. 
Walne zebranie dokonało uzupełniają- 
cych wyborów Rady Towarzystwa. 
Prezesem został ponownie gen. J. Hal- 
ler, wiceprezesem wybrano mec. O. 
Daniłłowicza i sekretarzem A. Pasz- 
kowską. Rada dokonała również wy- 
boru Zarządu Towarzystwa na nową 
następującym składzie: 
H. Sikorska. dr S. Ożga, R. Cywiński 
i W. Łącki. 
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Szanowny Panie Redaktorze, 


Chcę podziękować publicznie p. Jó- 
zefowi Płoskiemu za doskonały arty- 
kuł w „Myśli Polskiej' z 15 listopada 
1952 r. o stanowisku Romana Dmow- 
skiego wobec zagadnienia polskiej si- 
ły zbrojnej. 

Chcę jednakże wziąć częściowo w 
obronę dr Zdzisława Stahla, któremu 
pośrednio zawdzięczamy również fakt, 
że p. Płoski chwycił za pióro. Moim 
zdaniem, p. Stahl pisze nie tyle o 
Dmowskim ile o sobie samym, a mia- 
nowicie usiłuje się usprawiedliwić dla- 
czego odszedł od Dmowskiego i prze- 
szedł znowu nie tyle do Piłsudskiego, 
ile do jego pułkowników. Nie sądzę, 
żeby p. Stahl nie wiedział, jakie było 
naprawdę stanowisko Dmowskiego w 
sprawie sił zbrojnych. 

P. Stahl odszedł od Dmowskiego w 
1934 r., a więc w 15 lat po fakcie kie- 
dy sam w 1920 r. wziął udział w wal- 
ce zbrojnej jako żołnierz Rzeczypospo- 
litej i zdobył nawet odznaczenie za 
męstwo. Trudno więc przypuścić, że- 
by w ciągu 15 lat swego dojrzałego ży- 
"cia p. Stahl „współpracując z Dmow- 


= skim różnił się z nim w poglądach na 


rolę sił zbrojnych w życiu narodu. 
Nie z tego więc powodu p. Stahl od- 
dał w 1934 r. swój talent i swoje am- 
bicje polityczne do dyspozycji „grupy 
pułkowników". Powód był inny, a 
mianowicie, że pułkownicy mieli wła- 
 dzę w Polsce, a Dmowski jej nie miał. 
Ci, którzy mają władzę, mają też moż- 
ność zaspokajania ambicji osób pra- 
gnących się wybić. P. Stahlowi wi- 
docznie spieszyło się i dlatego porzucił 
wszelkie konsyderacje ideowe, a zajął 
się wyłącznie odnalezieniem najkrót- 
szej drogi do uczestniczenia w spra- 
wowaniu władzy. Obecnie, po 18 la- 
tach, p. Stahl doszedł do wniosku, że 
wypadałoby nadać swej ewolucji poli- 
tycznej cechy przemiany ideowej. 
I dlatego nie chcące przyznać się do wi- 
ny w swoim własnym sumieniu ideo- 
wym, szuka jej u Dmowskiego. Wy- 
padek to w psychologii bardziej częs- 
ty, niżby się zdawać mogło. Ludzie 
na ogół starają się przerzucić winę na 
tych, wobec których zawinili. 
Pamiętam na jednym zebraniu sto- 
warzyszenia katolickiego  anglo-pol- 
skiego w Londynie, pewien „Anglik po- 
wiedział: „Przebaczyliśmy już po woj- 


nie naszym nieprzyjaciołom Niemcom 
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i Włochom. 
przebaczyć Polakom? 
dali ciężką krzywdę“. 

Najlepsze pozdrowienia 
M. E. Rojek 


Dlaczego nie możemy 
Bośmy im za- 


Nowy Jork 


POWIERZCHOWNE SĄDY 
Szanowny Panie Redaktorze, 


W „Myśli Polskiej“ z dnia 15 listo- 
pada ukazał się list p. Zygmunta Ce- 
lichowskiego z Montrealu. Autor 
stwierdza, że Stanom Zjednoczony!n 
„brak siły moralnej“, że znaleźć tam 
można natomiast „cynizm i pustkę". 
Amerykanie — zdaniem p. Celichow- 
skiego — patrzą na świat przez pryz- 
mat dolara i nawet pomoc ich dla 
Europy podyktowana jest „dobrze 
zrozumianym własnym interesem''. 

Innymi słowy powtarza p. Celichow- 
ski powierzchowne sądy europejskich 
snobów intelektualnych, którzy prze- 
szli się parę razy po przeraźliwym w 
smaku i kolorze Times Square i pły- 
ciznę nowojorskiej metropolii utożsa- 
miają z charakterem narodowym Ame- 
rykanów. 

Stany Zjednoczone są krajem chrze- 
ścijańskim: katolicy stanowią niemal 
jedną piątą ogółu ludności, zaś 80 mi- 
lionów Amerykanów należy do kościo- 
łów wszystkich wyznań. Większość 
pozostałych nie jest formalnie zare- 
jestrowana w organizacjach wyznani»- 
wych, ale jest to raczej następstwem) 
sekciarskiego rozbicia Świata prot: -- 
tanckiego, które wielu ludzi 7 "" 
formalnej strony organizacji kościel- 
nej. Nie oznacza to jednak, by ci nie- 
zarejestrowani" byli  bezbożnikami: 
przeciwnie, wierzą w Boga i starają 
się stosować w życiu codziennym mo- 
ralne zasady postępowania. 

Pociąg do dolara nie jest cechą za- 
sadniczą amerykańskiego charakteru 
narodowego. Gdy się człowiek oderwie 
od wielkich portów wschodniego wy- 
brzeża, pójdzie w głąb kontynentu 
amerykańskiego, przyjrzy się życiu i 
porozmawia z tymi ośmieszanymi 
Amerykanami, to odkryje skarby du- 
cha, o jakich się wielu pięknoduchom 
nie śniło, 
znajdzie w domu amerykańskim, od 
gubernatora stanowego do szałasu 
„backwoodsmana' z Tennessee, nastrój 
serdecznej gościny, a w sercach go- 
spodarzy odkryje ofiarną i bezintere- 
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sowną chęć pomocy dla wszystkich po- 
krzywdzonych i wydziedziczonych. Gdy 
Polak zarysuje przed oczami przecięt- 
nego Amerykanina tragiczną historię 
swego narodu, spotka się niemal za- 
wsze zę szczerą 1 żywiołową reakcją: 
„co ja mam robić, aby pomóc wasze- 
mu krajowi?“. 

Błąd, jaki wielu Europejczyków po- 
pełnia w ocenie Ameryki, płynie z 
pewnego nawyku „myślowego. Otóż, 
przyzwyczailiśmy się przyjmować ja- 
ko rzecz oczywistą cuda amerykańskiej 
produkcji przemysłowej. Idąc tym sa- 
mym torem poczynamy domagać się 
także od Stanów Zjednoczonych: cu- 
dów w dziedzinie przewodnictwa du- 
chowego. Gdy zaś nie możemy ich 
dojrzeć, wpadamy w drugą ostatecz- 
ność zarzucając Amerykanom brak 
idei przewodniej czy siły moralnej. 
Stany Zjednoczone do walki z bolsze- 
wizmem wnoszą olbrzymie zasoby ma- 
terialne oraz taki wkład wartości mo- 
ralnych, jaki dzięki Opatrzności stai 
się udziałem narodu amerykańskiego. 
Pod tym ostatnim względem Amery- 
kanie nie są ani gorsi, ani lepsi od in- 
nych narodów. 

P. Celichowski powołuje się w oce- 
nie charakteru amerykańskiego na 
Koestlera. Wiemy kim jest Koestler. 
Czyż nie lepiej powoływać się na John 
Foster Dullesa i jego książkę „War or 
Peace“, wydaną w 1950 r. Nawołuje 
w niej nowy sekretarz stanu do walki 
z komunizmem w oparciu o zdynami- 
zowaną i odrodzoną siłę moralną 
chrystianizmu. Gdzie tu jest „cynizm 
i pustka'? 


Adam Niebieszczański 
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